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„G azeta  P rzem yska" w y­
chodzi w każdy czw artek

i n iedzielę.

P r z e d p ł a t a  w y n  >s i :
tak w m i e j s c u  

j a k i  z p rze sy łką  pocztową
rocznie 6 zł. — ct.
półrocznie 3 „ — ,
kw artalnie 1 „ 50 r
m iesięcznie — „ 50 r

N um er pojedynczy 7 ct. Biuro redakcyi w kam ienicy p. G ilo w sk ieg o  w rynko otw arte codziennie przed j .„i. ■ m >dz. 12—1, wieczorem

Cena ogłoszeń:
po 5 ct. za m iejsce w ier­
sza drobnego druku. Cena 
drobniejszych ogłoszeń po 
2 ct. od słowa. Cen# o g ło ­
szeń najmów po 1 ct. od 

słow a.
Przedpłatę i ogłoszenia  
przyimuje: Adm inistracya  

G azety przemyskiej.

R ękopisów  nie zwraoa sin. 
Listów  nietrankow anycb  

nie przyim uje się.

Rzym sko-katolickie G recko-katolickie. Żydowskie. WschAa słońca. Zachód
W  niedzielę 17 . E. 12 po S bib . 1 1 110 Kosz. Hł. 2. 5 g . 4 m, 7 g. I m .
W poniedziałek 18 . H eleny Ces. Preobr. Hosp. 5 g. 5 m, 7 g. 5 9  m.
W e wtorek 1 9 . Ludwika i Ben. Dem ptya Pr. 5 g. O m . 7 g. 5 8  m.
W  środę 2 0 . Stefana Kr. .lem ylyana 5 g. 7 m. 7 g. 5 6  m.

Odmiany ks iężyc a  i dom niem any stan  
pow ie trza
Pogodnie.

Marszalek ustępuje.
M arszałek  k ra jow y ,  J .  E  ta jpy  radca  

hr. J a n  T arnow sk i  z. Dz kow a zrezygnował. 
Z e  s trony  n a jkom peten tn i  jszej donoszą o 
nas tępu j ąc.\ cli szczegółach , dotyczących  tej 
rc / . 'gnac j i  marszałków skiej. W e wtorek prze­
s ła ł  lir. Tarnow ski lis t z rezygnacją  do n a ­
m iestn ictwa. L is t  a d re so w a n y  do rąk  wła- 
Buych J .  E. p. nam ies tn ika  hr. Kazimierza 
Badeniego, nie mógł być doręczony wobec 
tego, że  hr. Badoni nie bawi we L rowie, 
a le  w Busku S ku tk iem  tego  zm ienić m u­
s ia ł br. T arn o w sk i  ad res  i p rzes łać  lis t za 
recepisem  zw rotnym  do Buska. L ;st zaw iera  
przedew szys tk iem  sam ą rezyguar ję ,  a nadto 
prośbę, aby  nom inacja  nas tępcy  nas tąp ić  
m ogła  j a k  najrych le j ,  o ile możności przed 
zebran iem  się tegitfocznej sesji sejmowej. 
Do czasu zam ianow aniu  nas tępcy, pozostanie 
J .  E .  p. marszałek hr. T a rn o w sk i  na stano 
wisku i sp raw o w ać  będzie obowiązki bwi • 
je g o  wysokiego nrzędu.

Z  obow iązku  dz ienn ikarsk iego  no tu­
jem y d w a  nazw iska ,  k tó re  się na  razie w y ­
łoniły , a z k tó rych  jedno p raw dopodobn ie  
zap isane będzie w bistorji Galicji,  jako n a ­
zw isko  m arszałka Sejmn krajowego. N azw i­
sk a  te s ą :  E us tachy  k s iążę  S an g u s /k o  i Jan  
h ra b ia  S taduicki.

Przegląd polityczny.
Przemyśl, dnia 16. sierpnia 1890.

H la» N aroda  zaprzecza wiadomości, 
jakoby  na ostatniem posiedzeniu czeskiego 
klubu, na którem Kieger zdawał sprawę ■/.- 
wyników swojej podróży do Wiednia, w y ­
brano komisyę do .stormułowania wniosków 
w sprawie zaprowadzenia czeskiego języ 
ka  jako  urzędowego w wewnętrznej służbie. 
Dziennik ten twierdzi, iż uchwała taka za 
paść nie mogła, ponieważ wnioski w tej 
sprawie są dawno sformułowane i w y g o ­
towane.

O  wynikach podróży dra Riegera za- 
mieszcz „Politik* korespondencyę, o której 
twierdzi, ż.e nie pochodzi od zwykłego jej 
korespondenta. W edług tej korespondencyi, 
konlerencya dra Riegera z hr. Taaftem nie 
przyniosła żadnego rezultatu. Nie można 
zatem mówić także o ujemnym rezultacie.

J i m  B O f l iH I T A E
Powieść z francuskiego 

A lf o n s a  D a u d e t 'a .
34J    (C .d)

Rodzaj gaiku z krzewów palmowych 
i innych roślin podzwrotników, tworzył tło 
świeże i zieone, od którego odbijały sk u ­
tecznie tualety pań, zajmujących niezliczone 
szeregi krzeseł ustawionych w półkole. Było 
tam ruchliwie i gwarno. Główki słoniły się 
ku sobie, poruszały obnażone ręce i ramiona 
wyglądiające z bufiastych i gładkich rękaw 
ków jark z rozwartych kielichów kwiecia 
drogie kamienie i diademy lśniły się w splo 
tach kuczych i w delikatnych niby ze z ło ­
tej nici usnutych blond w ark oc za ch ; wi­
działeś tam twarze świeże i zwiędłe, w całym, 
pół i ćwierć profilu, postacie pełne i roz­
winięte, nikłe i delikatne, tualety rażące i 
skromne, sznury pereł i wstęgi aksamitne 
okalające szyje malowanej białości, klomb 
kwiatów salonowych czarujących tylko w 
nocy przy sztucznem świetle. Po nad tą 
barwną grzędą fruwały wachlarze niby m o­
tyle i unosiła się woń „W hite rose", „Opo- 
ponaxu" i pudru zmięszana z zapachem 
białego bzu i św ieżych fiołków.

W yraz  niezadowolenia widniejący na 
twarzach wszystkich spotęgował widok chó 
rzystów w czarnych Irakach i chórzystek 
w  białych muszlinowych sukienkach, usta 
wionych, na estradzie, jak przed aparatem

Obie strony są według korespondenta zde 
cydowane nie ustępować z pola wali, a dr. 
Rieger uważa za swój obowiązek pozostać 
na stanowisku i nie składać broni. Pogłos­
ki o przesileniu ministeryalnem nazywa ko­
respondent również zupełnie bezpodstawne, 
chociaż nikt wiedzieć nie może, co przy­
niesie najbliższy sejm i najbliższa Rada 
państwa. Z rozmowy międy drem Riege- 
rem a lir. Taaftem miało się według tego 
samego źródła okazać, że między rządem 
i Staroczechami nie egzystują żadne zasa­
dnicze różnice. Mimo to w korespondencyi 
czytamy dalej, że spostrzeżono obok wa­
żnych punktów wspólnych poważne różni­
ce między rządem a Staroczechami.

Co się tyczy wprowadzenia języka 
czeskiego jako  urzędowego w wewnętrznej 
służbie sądowej, to hr. Taafte według inlor- 
macyj korespondenta nie oświadczył się od­
mownie, lecz zastrzegł prawa władz w yko­
nawczych i sprzeciwił się połączeniu tej 
sprawy, a samą kwestyę nazwał kwestyą 
polityki oporlunistycznej. Korespondencya ta 
w gruncie rzeczy powtarza to wszystko, 
co dotąd o podróży dra Riegera pisano, 
nie zaprzecza bowiem, że dr. Rieger nic 
nie uzyskał w Wiedniu, i że hr. Taafte nie 
chce kwestyi języka urzędowego w w e­
wnętrznej służbie łączyć ze sprawą ugody. 
Natomiast znajdujemy w korespondencyi 
stanowcze zaprzeczenie pogłosek, jakoby dr. 
Rieger miał zatriar usunąć się od życia 
publicznego.

„Selke listy" dowiadują się ze źródła 
rzekomo pewnego, że dr. Rieger ma z ini- 
cyatyw y hr. Taaffego starać się o kompro­
mis z Młodoczechami w tym celu, aby u 
godę przeprowadzić za każdą możebną 
cenę.

„Politik" wysuwa się coraz bardziej 
przeciw ugodzie. W  ostatnim numerze o- 
świadcza wprost, ze ugoda w dzisiejszej 
jej formie nie może być przyjętą przez ni­
kogo bez względu na to, czy jest Młodo 
czy Staroczechem bez gwarancyj za pew 
ność praw narodowych. G d yb y  na wprowa 
dzanie języka czeskiego jako urzędowego 
w wewnętrznej służbie zezwolono bezwa­
runkowo i bez zastrzeżeń, to możnaby je­
szcze uratować ugodę. Zezwolenie na wpro­
wadzenie języka czeskiego jako urzędowego 
w wewnętrznej służbie nie jest natomiast 
żadną koncesyą, ale restytucją  dawnego 
a nieprzedawnionego prawa. Rząd nie za 
patruje się jednak dość poważnie na żąda­
nia Czechów, i dla tego los ugody jest 
niepewnym.

„W iener Zeitung" ogłasza roporządze- 
nie namiestnictw W yższej Austryi, rozpi­
sujące wybory do sejmu z gmin wiejskich 
na dzień 25. września, z miast i Izb han-

fotograficznym i długie szyje basów, orkie 
stry zakrytej krzakami róż, widok zapow ia­
dający  dwie długie godziny nudów śmier­
telnych. —  Zgromadzonym była znana do­
brze ta muzykalna tortura, ten uciążliwy 
obowiązek sezonu zimowego, ta pańszczy­
zna towarzyska. Dlatego też szukałbyś w 
całem zgromadzeniu daremnie twarzy we­
sołej, uśmiechniętej i jedna tylko żona Rou- 
mestana uśmiechała się z niekłamanem z.i 
dow olen iem ; nie z obowiązku gospodyni 
domu, jeno radośna tern, że się dla niej 
rozpoczął nowy okres życia. Serce tej ko­
biety kochało raz tylko, a gdy ją mąż zdra­
dził, przebaczyła i uwierzyła, że skruszony 
powrócił do niej na zawsze, że ją  kocha 
jak przedtem, że jest tym samym Numą, 
który zdobył jej serce jednem spojrzeniem, 
jednern słowem. W ięc uwierzyła w nowe 
połączenie bez rozteiki i uśmiechała się do 
męża piękna, wabna i ponętna w białej 
sukni z brokatu i z szmaragdem nad białem 
czołem ; Diana karząca Akteona uściskiem.

Hortenzja, w sukience błękitnej, le k ­
kiej jak obłok, w yglądała dziewiczo. Fan­
tastyczną jej główkę niepokoiła myśl, że 
wybredna publiczność paryska nie pojmie 
głębokiej poezyi muzyki Valinajouia, która 
wedie zdania Rozalii może się dobrze wy 
dać jedynie u stoku gór prowanckich, w 
gaju oliwnym. Niespokojna przeglądała pro­
gram, czytając półgłosem utwory wykonać 
się mające przez Valmajoura.

M uzycy stuknęli smyczkami, zaszele-

dlowych na 2. października, a w kuryi 
wielkich posiadłości na 7. października.

O zamierzonym zjeździe monarchów 
pod Lignicą pisze „Schl. Ztg .,"  że cesarz 
Franciszek Józef przybędzie na Szląsk 17. 
października i zamieszka na zamku Robn- 
stock, |gdzię także znajdować się będzie 
kwatera cesarza Wilhelma. W  tym samym 
dniu ma według tego dziennika, przybyć 
także król saski, który zamieszka na zamku 
Bórnchen. T o  spotkanie trzech monarchów 
ma mieć charakter czysto poufny i dla tego 
nie odbędą się żadne publiczne manifestacye, 
dla tego także spotkanie to zamiast w L i ­
g n ity  odbędzie się na zamku Rohnstock. 
—  ( Kanclerz Rzeszy Caprivi i austryacki 
minister spraw zagranicznych Kalnoky za­
mieszka w pobliskim zamku Hansdorf. W  
najbliszszem otoczeniu cesarza znajdować 
się będą szef sztabu generalnego hr. Wal 
dersee, generał adjutanci Wittich i Hahnke 
i mistrz dworu hr. Eulenburg.

W  niedzielę odbyło się w Dreźnie ze­
branie socyalistów, na którem przemawiał 
poseł Bebel, potępiając opozycyę, na jaką 
trakeya parlamentarna obecnie coraz czę­
ściej napotyka, zwłaszcza ze strony reda­
ktorów saskiej „Arbeiter Z tg ,"  G d y inr.y 
mówca socyalistyczny zarzucił frakcyi, iż 
nadużywa swej władzy, przyskoczył ku nie­
mu Bebel i byłaby się wywiązała zacięta 
bójka, g d yb y  jej przewodniczący nie był 
przeszkodził. Wreszcie przyjęto rezolucye, 
potępiające postępowanie „A rbeit  Ztg. i iej 
redakćorai W ydaw ca wyst pil i ofiarował 
wtedy gazetę tę stronnictwu. W  celu nregulo- 
wania je. stosunków wydawxiiczych redakcyj­
nych wybrano w końcu osobną koinisyę, Tym  
sposobem umiarkowańszy kierunek socya­
listyczny odniósł w osobie Bebla świetne 
zwycięstwo i skrajna grupa saska będzie 
musiała poddać się powszechnemu prądowi.

W edług najświeższych postanowień ce­
sarz Wilhelm przybędzie do Narwy dnia 
17 bm, o godzinie 5. po południu; 18 sier­
pnia — uroczystość Preobrażeńskiego puł­
ku i parada kościelna, 19 i 2o sierpnia ma- 
newra, 21 wypoczynek, 22 prawdopodobnie 
dokończenie manewrów. Od 17 do 21 będzie 
cesarz w Narwie, 22 w Gomontowie, 23 i 24 
w Petersburgu, 24 wróci do domu morzem.

Rozpoczęto  transportować wojska na 
manewry do Narwy. Podczas manewrów na 
Wołyniu o b ją ć  mają komendę oddziałów, 
walczących ze sobą g .nerałow ie okręgów 
warszawskiego i kijowskiego, Gurko i Dra 
gomirow.

Dzienniki paryskie donoszą o nowych 
krokach rządu francuskiego przeciwko re- 
wolucyonistom rosyjskim. Francuska puli- 
cyanadgrai icznaodkryła miejscowość, gdzie

ściały kartki nut, kilku z chórzystów od- 
krząknęlo, kapelmistrz skinął batutą, ofiary 
koncertu spoglądnęly ku drzwiom zabary 
kadowanym przez zastęp wyfraczonych p a ­
nów —  i zabrzmiały pierwsze akordy chóru 
Gluka.

— W  tej kniei strasznej p o m ro ce , . . .
R ozpoczął się koncert. —
Od kilku lat uległ smak muzykalny 

w Francyi pewnym zmianom. Koncerta nie­
dzielne i w czasie postu, tudzież przeróżne 
towarzystwa muzyczne stworzyły kult mu­
zyki klasycznej i wprowadziły znawstwo 
muzyki w modę. W  gruncie rzeczy jednak 
poważna muzyka nie przypada niespokoj­
nemu i nerwowemu pary/.aninowi do smaku, 
żyw a wyobraźnia bulewardiera nie potrafi 
wsłuchać się w tony sfer niebiańskich, roz­
koszować nimi, osnuć się w nie i ukołysać 
do snu lubego, do snu bez sennych widzia­
deł. Jeśli paryżanin bywa na koncertach, to 
dla mody i poświęca się jej t ik .  jak roz­
rzutny lekkiewicz dziewczynie „parsąue elle 
a du pchute."

Sluchac/.e nudzili się. Mimo dobrego 
wychowania, które w rzeczach mody naka 
żuje okazywać zainteresowanie, mimo o- 
klasków, kłamanego zajęcia, w y k r z ik ó w  za­
chwytu, mimo oklepanej krytyki ujęiei w 
urywane słowa: —  p y s z n ie . . .  wspaniale.,  
wybornie, nudzili się strasznie, okropnie, 
tonęli w falach tonów niezrozumiałych dla 
nich i w dźwięku instrumentów popadli w 
ospałość, znieczulenie.

schodzili się nihiliści rosyjscy, którzy uprzy­
krzyli sobie ścisły nadzór w Genewie. O- 
koło piętnastu rosyjskich terorystów z Pa­
ryża  i G en ew y zamieszkało we wsi Ouches 
pod Chamounix u stóp góry  Mont-Blanc. 
O dbyto  w ich pomieszkam ach rewizyę, p o­
nieważ przypuszczano, iż znajdą się u nich 
eksplodujące materyały, które zdołano u- 
kryć przed okiem policyi paryskiej. Długo 
szukała ich polieya, nie m og ąc  znaleźć ich 
ukrycia, co było  tern trudniejszem, iż re- 
wolucyoniści zarządzili rozległe środki o- 
strożności i udawali się do Chamounix 
tylko sam na sam i prawdopodobnie porą 
nocną. Kilku zamieszkało tam dla tego, iż 
ujść chciało przed śledztwem sądowem.

Prasa łrancuska nie przestaje zajmo­
wać się ugodą, zawartą pomiędzy rządem 
angielskim a francuskim. Podczas g d y  d z ie n ­
niki ministeryalne upatrują w ugodzie świe­
tne powodzenie dyplomatyczne Ribota, w ięk­
sza część pisma radykalnych i socyalistycz- 
nych okazuje wielkie niezadowolenie z u- 
gody, która zdaniem dziennika „Justice" 
nie przynosi Francyi żadne’ korzyści, a 
krępuje tylko jej swobodę akcyi i niezależ­
ność dyplomatyczną.

G ło sy dziennikarstw a krajo w ego o W r o ­
ta c h  b o M i p h  01 Przem yślu^
W sprawie runięcia koszar dla straży po­

żarnej m iejskiej i kam ienicy Probsteina i Krysa 
przynosi D z i e n n i k  p o l s k i  w Nr. 2 2 6  z so­
boty d. 1 6 . bm . następującą korespondencyę:

Przem yśl 14. s ierpnia.  (K a ta s tro fy  b u ­
d o w la n e j  J a k ie ś  fatum zawisło  nad  P rz e  
m yślem , je g o  m ieszkańcam i — specya ln ie  
zaś nad in ż \n i  srami i u rzędem  b u d o w n i­
czym m iejskim . Co‘ chwila wali się j a k a ś  
kam ien ica ,  a przechodzeń  zmuszony jes t  
z d a lek a  ok rążać  uliee, przy k tó rych  po 
w s ts ją  nowe budowle, lub  co najm niej s t ą ­
pać ostrożnie, by  której kam ieniczki z posad 
nie ruszyć i je j  ciężaru na sobie nie nc/.uć.

P arę  tygodni tem u, i n n ę la  śc iana d w u ­
piętrowej kam ien icy  przy  ulicy — nie po­
wiem której —  a to ze względu, że rzecz 
ta  p rzeszła jakoś bez rozgłosu, a  szkodzić  
dziś budowniczemu, k tórego  ta  sp ra w a  i tak  
wiele kosz tow ała ,  uw ażam  za rzecz n iech rze ­
śc ijańską.  T rzy  dui tem u zaszed ł podobny 
w y p ad e k ,  ale ju ż  cięższego ka l ib rn  i jako 
taki,  u ta ić  się nie da ł .  Z a w a li ły  się w ów czas 
nowo zb u d o w a n e  koszary d la  s traży  o g n io ­
wej. B y ła  to jed n o p ią t ro w a  kauiieuic/.ka, 
/b n d o w a n a  kosztem miasta i podług: planów,

A  przecież mieli przed sobą pierwszych 
artystów Paryża, wykonujących program 
koncertu 1 artystycznem wykończeniem, 
jakie się nabywa tylko przez długie lata 
mozolnej pracy, posiłkowanej prawdziwym 
talentem.

Vauters, sławna Vauters śpiewała
„Piosnkę o spokoju," romansę Beethovena, 
śpiewała z ogniem i werwą, cóż 7. tego 
kiedy srebrne struny zerwane i zostało 
drzewo. Wielka śpiewaczka nie czaruje już 
głosem, dźwięk zastępuje szkołą i pozą, a 
gdy w ostatniej zwrotce g los jej ma zga­
snąć w westchnienie, podnosi rękę do 
oka i ociera m oże udaną łzę.

A  kto dorównał kiedy Mayolowi w 
serenadzie z „Don Juana" miękkiej jak zefir, 
powiewnej jak libe la N estety, głos u lo ­
tnił się, nie słyszysz go, a biedny Mayol 
wie o tern dobrze, wie że  oklaski huczne 
grzecznej publiczności, są zapłatą dawno mi­
nionych wspomnień jałmużną wdzięczności.

Nudzą się, nudzą strasznie. Tw arze 
artystów zbyt znane straciły w salononowym 
obiegu  wszelką wartość, nie zajmują sobą. 
W szelkie usiłowania Roumestana, aby frene- 
tycznem „bravo" rozruszać słuchaczów, 
nie odnoszą skutku. K o b iety  z otwartymi 
oczym a drzemią za wachlarzami, panowie 
przestępują z nogi na nogę, lub oparci o 
ścianę, dusząc klak pod pachą, poziewają 
ukradkiem.

Jasne światło gazu oblewa twarze 
apatyczne, setki ofiar koncertu ofieyalnego.
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wygotowanych w urzędzie bu lowniczym 
miejskim.

Miasto nie prowadziło jed n ak  budowj 
we własnym zarządzie, lecz ją  oddało w 
przedsiębiorstwo inżynierowi cywilnemu p. 
Reinigerowi. Kto zawinił —  czy plan, czy 
też przedsiębiorca —  dojść trudno, dosjć, 
że się kamienica zawaliła, że sprawa ta 
będzie* miasto dużo kosztowała, i że na 
urzędzie budowniczym w  każdym  razie 
cięży wina, a to bodaj, tytułu, ż«
budowy dokładnie nie tófńtfiłtwał.

Ale i ten wy p a d e k w z g l ę d u ,  żc 
żaden z robotników nie nszkodzony,
przeszedł bez głębszegfp Aąrażęuia. P ow a­
żniejszy i już prawdziwie ciężkiego kalibrn, 
miał miejsce dzisiaj. Zawaliła się znowu 
świeżo zbudowana kamienica w śródmieścia 
przy ul. Ratuszowej. B ) ł  to budjnek dwu­
piętrowy, poważniejszych rozmiarów, wła 
suośc p. Samuela Krys, zawaliła się sciaua 
frontowa, mury wewnętrzne, sufity i skle­
pienia piwnic. Pozostałe mury są silnie za­
rysowane i grożą  zawaleniem się. Wedle 
twierdzenia fachowców,u runął budynek z 
powodu niewłaściwego wiązania i niedosta­
tecznej ilości wapna, użytego do budowy.

W ypadek ten zaalarmował całe miasto 
i zd aw ał się być o tyle groźniejszy, że przy 
budowie zajęci byli robotnicy, a tylko pe­
wna ich część zdołała się uratować ucieczką. 
Jeden z robotników zeskoczył w chwili 
katastrofy z pierwszego piętra na ziemię, i 
z małym szwankiem potrafił się uratować. 
Dwie robotnice, przygniecione belkami, w y­
dobyli strażacy, trzecią zasypaną gruzami, 
wydoBtali również jeszcze w porę. Życia —  
ja k  się zdaje —  nikt nie utracił, zachodziła 
wprawdzie w pierwszej chwili obawa, że 
pod gruzami są ofiary, ale że robotnicy zna 
leźli się potem w komplecie, przeto zanie 
chano zamiaru rozkopywania gruzów, a to 
terobardziej, ze popękane mury grożą dal- 
szem zawaleniem się. Pokaleczone robotnice 
odstawiono do szpitala; życiu ich nio za­
graża niebezpieczeństwo, jedua z nich, jako  
zupełnie zdrowa, opuściła już nawet szpital.

N a miejscu wypadku jawili się naczel­
nicy wszystkich władz; do pomocy przy 
wykopywaniu gruzów nadesłała wojskowość 
oddział saperów. Ulica, przy której kata­
strofa miała miejsce, została zamkniętą.

W  mieście pannje z powodu powyż- 
Bzych wypadków wielki p op łoch ; sarkają  
też ogólnie na magistrat, a względnie na 
urząd budowniczy, Który plany potwierdza,  
a robotę winibn kontrolować. Prawda, że 
wobec gorączkowego ruchu budowlanego w 
naszem mieście, s i ły  urzędu budowniczego  
nie wystarczają, ale zawsze zaradzić temn 
w jakiś sposób Dależy, bo trudno w ym agać,  
aby oszczędności budżetowe okupywali  
mieszkańcy życiem.

(Przyp. Red. Korespondent godzi się  z na­
szym i zapatrywaniam i w zupełności.)

Sprawy miejscowe.

Kto da taniej.
Z prawdziwą przykrością bierzemy za 

pióro, wypowiadam y to szczerze, aby omó­
wić czw artkow ą katastrofę runięcia świeżo  
wybudowanej kamienicy P robsteina i  K rysa  
przy placu „R ybim “. Jest to dla nas tern 
przykrzejsze, ile że zniewoleni jesteśm y w y­
stąpić poniekąd w roli oskarżycie la i rzn 
cić światło bezstroDDej krytyki na przyczyny  
powodujące w przeciągu czterech dni, bo 
od poniedziałku do czwartku, runięcie dwócb

W  tem  — d rgnęli .  N a  e s t ra d ę  w y s tę ­
p u je  A lic ia  B ache lle ty .

O cz y  p a n ó w  isk rzą  się, z p rzy leg łych  
sa lo n ó w  n a p ły w a ją  uc ik ien ierzy .  S ta rz y  p r o ­
feso row ie  u n iw e rs y te tu  p rz e ry w a ją  d rz e m k ę  
i k ie ru ją  k u  e s t ra d z ie  w y lo ty  sz k ie ł  t e a t r a l ­
ny ch ,  m łodz ież  k lu b o w a  p o d k r ę c a  wąsy. 
T o  ona ,  t e n  c h ło p a k  p iekarsk i ,  sze lm eczka ,  
k tó r a  ta k  św ie tn ie  k a n k a n u je  p rz y  śp ie w ce  
„o c i e p ły c h  b u łe c z k a c h ."  H u l ta j  z N u m y  ; 
a  to  n ie sp o d z ia n k a !  R o z cz a ro w an ie ,  zam ias t  
p i o s n k i ! „C h an d  ! c h a n d ! les p ’ t i ts  pa in s  
d ’ g ru a n " ,  in to n u je  A lic ia  w ielką  ar ię  i  
„ A lc e s ty .“ Ś p ie w a  nędznie ,  b ez  szko ły ,  b ez  
na jm n ie jszego  zrozum ien ia  rzeczy .  Żądni 
w ra ż e ń  a  zaw iedzen i w n ad z ie jac h  sw oich 
p a n o w ie  u la tn ia ją  się  pow oli,  a  N u ra a  c h w y ­
t a  p. B oe ,  z d z iw io n e g o  t ą  za sz c z y tn ą  p o u ­
fa ło ś c ią  p o d  ram ię ,  i c iąg n ie  g o  w g łąb  
sali.

M iłości ja k że  je s te ś  n a iw n ą !  D w a d z ie ­
śc ia  la t  p ra k ty k i  ad w o k a ck ie j  i p ię tnaśc ie  
la t  ru ty n y  p a r la m en ta rn e j ,  z im na k re w  p o d ­
czas burzliw ej dy sk u sy i  i św ia d o m o ść  celów 
po li tycznych ,  nie są  d o s ta te c z n y m  pu k le ­
rzem , a b y  w chwili nam ię tnośc i  n ie  s trac ić  
p a n o w a n ia  n ad  s o b ą  i z o b a w y  p rzed  k r y ­
ty k ą  u k o ch a n e j  n ie sz u k ać  p o m o c y  i r a ­
c h u n k u  w p ie rw szó j lepsze j  n icośc i  m odne j.

—  P rz e p r a s z a m  p a n a . . . .  p o  p au  - 
z i e . . .  o b o w ią z k i  g o s p o d a rz a  —  tym i u ry ­
w anym i s łow y  p o ź t g n a ł  N uraa  p. Boe ,  u- 
r a d o w a n y  n a  chwilę u rzędn ik  zgasł, jak 
g w ia z d a  b łędna.

G ośc ie ,  wolni o d  o k ow iązku  s łucha-

budnwli prowadzonych przez lu d z i fachow ych , 
ukończonych  techników , kuncesyonowanych bu­
dow niczych.

Sztuka budownictwa stanęła w osta­
tnich czasach na takim stopniu wydoskona­
lenia, iż w yjąw szy nadzwyczajne wypadki 
elementarne, gdzie rozhukaue żywioły druz­
gocą d tifło  rąk ludzkich, w ykluczona  je st 
zupełn ie  m ożebność w ydarzen ia  się ta k ich k a ta s  
tro f, ja k ie  się  u nas w  m in io n y  p o n ied zia łek  i 
czw artek w y d a r z y ły . Panowie budowniczy 
prowadzący owe budowy, jnż ze względn 
na nauki odbyte, nie mogą się zasłaniać ani 
nieodpowiednimi planami dla budowli im 
powierzonymi, ani brakiem dozoru ze stroDy 
pudmajstrzyob, ani też opieszałością i nie- 
zdarnością robotników przy budowie zatru­
dnionych, g d y i są  to proste w ym ów k\ m e za  
sługujące na uw zględnienie  w obce tego, 
że budowniczy mając pl.<u sobie oddauy, 
jeśli jest  wadliwym, nie powinien się jąć 
wykonania plauu i wytknąć koma na­
leży , chociażby nawet budowniczemu miej- 
gkiemu, spostrzeżone błędy; dalej, że powi­
nien się postarać o teoretycznie i praktycznie 
wykształconych podmajstrzych i o murarzy 
zawodowych, w końcu dozorować pilnie po- 
rucnonej sobie budowli, a nie bawić się 
w architebtę i dufny w chwilowe powodze 
nie przyglądać się z dołu budowie i od­
bierać „posłuszne" raporta od panów pod­
majstrzych.

Budowniczy, którym runęły dwie bu 
dowie, mi°jmy nadzieję, że są to ostatnie 
zwaliska, nie zgrzeszyli więc nieuctwem i 
nieznajomością swego zawodu i przewinie­
nia ich uależy szukać gdzieindziej.

Febra budowania wystąpiła w roku 
bieżącym tak ostro i nagm nuie, iż kapita­
liści uasi węsząc w powietrzu ruch budo­
wlany w roku przyszłym, na który dclega- 
cye wspólne wyznaczyły  p ięć  m ilionów  do 
przobudowania, —  ponabywali grunta, jakie 
się tylko nabyć dały i zabudowali je.

Skutkiem popytu poszły ceny gruntów 
niezmiernie w górę, a nabywcy, mając j e ­
dynie zyski ua oka, starali się przy zabu­
dowaniu drogo nabytych gruutów, odbić na 
kosztach budowy to, co za grnnt po nad 
cenę zwyczajną zapłacić musieli.

Ożywiony ruch budowlany zwabił na- 
tnraluym porządkiem rzeczy znaczniejszą 
liczbę budowniczych do Brzemyśla i stwo­
rzył konkurencyę między nimi.

Budujący skorzystali  oczywista z kon- 
knrencyi pomiędzy bodnwniczymi i nastąpił 
przetarg „o kto  da  ta n ie j14, —  przetarg, 
który, j a k  uas katastrofa poniedziałkowa i 
czwartkowa uczy, straszne za sobą pocią­
gnął skutki, bo runięcie dwóch budow li p rze­
znaczonych na zam ieszkanie i o fia ry  w lu­
d ziach , ra n y  i Smieró.

K rew  io ina  się w ży łach  i  p rze jm uje  
zgroza, je ś li się pom yśli, że gdyby ko sza ry  
s tra ży  po ża rn e j za w a liły  się w  nocy z  n ie ­
d z ie li na p o n ied zia łek , a dom P robsteina i  
K rysa  w p ią te k , za m ia st w  czw artek, g ru zy  
koszar s tra ży  pożarnej zm ia żd ży ły b y  k ilk u -  
dzie sią t p ą tn ikó w  w ypoczyw ających p o d  z ło ­
w rogim i sk lep ien iam i, za ś  ściana dom u Prob- 
steina i  K rysa  n iosłaby zm ieró  pom iędzy  
kupczących  i kup u ją cych  na p lacu  łłyb im .

Opatrzność czuwała nad pobożnymi 
pielgrzymami i ludkiem kupczącym i od 
daliła od nieb anioła śmierci, katastrofy 
złożyły w mogiłę jedną tylko ofiarę, zaro- 
bnicę zajętą przy budowie kamienicy Prob- 
staiuu i Krysa.

*  •
*

Konknrencya między budowniczymi i 
przetarg „kto da taniej" spowodował oba 
runięcia.

Budowniczy jest  przemysłowcem i pra­
cuje na to, aby zyskać. Stając do konku-

nia, z ro zp ro m ie n io n y m i tw arzam i d ą ż ą  ku 
bufe tow i.  Z ad o w o le n i ,  że m o g ą  o d e t c h n ą ć  
i m ów ić ,  o ta c z a ją  N u m ę  i w y n o szą  p o d  
n ie b io sy  a r ty s tó w  i p ro g ra m  k o n c e r tu ,  nie 
o k r e ś la ją c  j e d n a k  d o k ła d n ie ,  k tó re n  z po ­
s z c z e g ó ln y c h  p u n k tó w  p r o g ra m u  by ł naju- 
da tn ie jszy .  N u m a  c h c ąc  us łyszyć jak ieś  z d a ­
nie s ta n o w c z e  o Alicyi,  ch w y c ił  C a rda i l laca  
i za p y ta ł  go  w p ro s t  cz y  jest za d o w o lo n y  
z Alicyi.

— O b ie c u je  w ie le , . • . p rzy  dalszej 
nauce  m oże  s ię  s tać  p ie rw sz o rz ę d n ą  g w iazdą .

C ardail lac ,  to  lis szczw any .
— W  tak im  razie m o g ła b y  w ys tąp ić  

w o p e r z e  ?
— O c z y w is ta ,  jeśli je j  zos tan ie  p rzy  

d a n y  o d p o w ie d n i  —  m o n tre u r  ...
N u m a  u r a d o w a n y  po sp ie szy ł  dalej,  a 

C a rda i l lac ,  dzie ląc  sz e ro k im i b a rk a m i t łum y 
k rę c ą c e  się  p o  sa lac h ,  d o b i ł  do  b u fe tu  u- 
m ie sz czo n e g o  w o b sz e rn y m  p o k o ju  w yb i­
tym  ta p e ta m i  b ru n a tn e j  b a rw y  i p rz y s t ro ­
jo n y m  k o sz to w n y m i lus tram i

W  b u te c ie  ro jno , fo rm a ln e  ob lężen ie .  
P rz e d  za s ta w ą  z k ry sz ta łu ,  p rz e ró ż n e m  ja ­
d łem , c ia s tam i ,  o w o cam i i w iele o b ie c u ją ­
cym i b u te lk a m i  z r ó ż n o r o d n e m  w inem  pierż- 
c h a  w reszc ie  z m o ra  n udów . P a n ie  zasiad ły  
n a  k rzese łkach ,  o b s łu g u je  ich s łużba ,  p a n o w ie  
a ta k u ją  sam i i p o m ię d z y  s tro jne  g ło w y  k o ­
biet,  o b n a ż o n e  ło n a  i ła b ęd z ie  szy je ,  a t a k u ją  
półm iski bez  w zg lędu  n a  to , czy  ze rw ą  
kw ia t  ze sp lo tó w ,  lu b  ze trą  um ie ję tn ie  n a ­
rzu c o n y  pok ład  pudru .  J e d e n ,  drugi,  trzeci 
k ie liszek s z a m p a n a  łam ie  lody . R o z m o w a

rencyi z innymi budowniczymi i otrzyma­
wszy robotę po niskich cenach, chcąc zyskać, 
co zresztą jest łatwo zrozumiałem, i przy 
tych lichych cenach, stosuje do tego cały 
sposób oddanej mn budowy.

Przede wszystkiem rozpatruj o się w 
planie i u m n i e j s z a  do ostatniego rozmiary 
pod.iue w planie przedłożonym do zatwier­
dzenia. A zatem: nie zagłębia wedle o fi yal- 
nego planu fundamentów, ścień-za mury o- 
bwodowe, uszczupla filary, struga belki, an- 
kruje jedynie w nieodzownej p i t z t b i e ,  —  
Błowem pozostawia tylko zewnętrze za ­
rysy domu niezmienione, to wszystko zaś, 
co pokrywa ziemia i co maskuje tynk i 
fasada, układa tak, aby nie być narażonym 
na stratę.

Tymi samymi zasadami powoduje się 
przy materyale użytym d o b u d o w y .  Kupuje 
c e g łę  tanią, źle wyrobioną i licho wypa  
loną, braki i odpadki, wyprawę wapienną 
miesza z piaskn i wody zabarwiając ją dla 
oka wapnem, ankry i szyny żelazno spra­
wia c ien k ie  i kruche, kupuje mokry mate- 
ryał drzewny i t. d , zyskując za pomocą  
tej manipnlacyi ile się da na ugodzonej c e ­
nie ryczałtowej.

0  wykonaniu robót stolarskich i ślu­
sarskich, o pokryciu dachu, o piecach i par 
kietach, o malarzu i kafUrzu, mówić me 
będziemy, gdyż wykonanie tych szczegółów 
wewnętrznych nie stanowi o bezpieczt ństwie 
samejże budowy-

Z a  materyałem idzie robotnik i do­
zorca robotoika. C/.em tańszy, tćm więcej 
pożądany dla budowniczego, a dla budowy 
szkodliwszy, b> leniwy i nie umiejący nale­
życie robić, a przytem bardzo pobieżnie 
albo wcale niedoglądany faszeruje. Takiemu 
robotnikowi zawdzięczamy wiązania cegieł 
sprzeciwiające się sztuce, cn w połączeniu 
z płytkimi fundameotami, ścitńczonymi 
marami i filarami, nędznym materyałem. 
oszczędnem ankrowat iem i wyprawie 7, pia­
sku, po hodu je lichotę całej bndowy, osadza 
nie się filarów, rozlużnieuie cegieł, padanio 
arkad i sklepień, runięcie, gruzr, rauoych 
i trdpy.

* »*
To „kto da taniej" —  i skutki, jakie 

sprowadza, nie możemy nazwać spckulacyą 
dozwoloną, konkoiencyą prawidłowa, zy­
skiem, jak) się należy pracownikowi, w re­
szcie nawet lekkomyślnością niedbałą o 
jutro, o nie, —  my nazywamy to szwindlem 
karygodnym, zbrodoią, a mamy do tego 
znpelne prawo, bo fachowy i koncessjono- 
wany budowniczy popełnia cały sz.er8g tych 
czynności obliczonych na zysk z ptłną sa 
muwiedzą, z namysłem, wie, że czyni źle 
i wic, że Oataża życie Indzkie na szwank. 
Obliczenie jego trwałości budynku rozciąga 
się tylko do czasu oddania dzieła zamawia­
jącemu, odebrania go i uzyskania u oduo- 
śoej wład/y pozwolenia na zamieszkanie, —  
co potem, to go nic nie obchodzi. Skończył, 
wziął pieniądze i zb ył  się odpowiedzial­
ności.

* *
*

Ustawodawca licząc się z ułomnością 
Indzką i chcąc zabezpieczyć życie Indzkie 
od wypadków i śmierci, zarządził, ab^plan 
bndowy przedkładano, jak a nas magistra­
towi, i aby teu magistrat po zbadaniu planu 
i jeśli jest prawidłowym zatwierdził budowę 
i czuwał nad jej w yk naniem przez swoje 
organa. Tym organem jest budowniczy 
mieiski, iunkcyonaryosz fachowy, inżynier- 
budowniczy. Na nim cięży ważny i wielce 
odpowiedzialny obowiązek dozorowania pro­
wadzących się budowli. W  Przemyślu p t/.y  
febrycznym ruchu budowlanym, wielkie; 
ilości pow stających równocześnie nowych 
domów, konkurencyi budowniczych i prze­

sta je  się ogólna ,  lica ru m ie n ią  się, oczy  
b łyszczą ,  cz łow iek  —  zw ierzę  z a p o m in a  o 
d resu rze  sa lonow ej,  rzuca ze  s ieb ie  ja rz m o  
k o n w e n a n ta  i e tyk ie ty .  G łębok ie ,  p ie rs iow e  
to n y  g ło só v r m ęsk ich  p rze n ik a  per l is ty  śm iech  
kob ie t ,  7. p e r fu m ą  m ięsza się o d ó r  so sów  za­
p ra w io n y c h ,  za p ac h  w ina .  U c z o n y  B ć ch u s  
w y s tę p u je  s ia rczyśc ie  p rzec iw  k o b ie to m ,  
m in is te r  w o jny  o p o w ia d a  o zw yc ięs tw ach  
od n ie s io n y c h  n a  po lu  m iło s te k ,  a  kilku m u ­
zyków  s p rz e c z a  się o kw in tę .

— M ówią, że m a  d o p ie ro  la t  szesnaście..
— W  b eczce  leża ło  la t  szesnaśc ie ,  a 

p o te m  śc iąg n ię to  go  we flaszki. . . .
— M o y o l !... M am  g o  już  w yżej uszów 

W y d u s z o n y  jak  c y t ry n a .  Z łaski da ją  mu 
2 .o o o  fra n k ó w  za w y s tęp .

—  N o  i .o o o  franków  płaci k lak ie rom , 
a  i . o o o  p rz e g ry w a  z C a rd a i l lac ’iem w ócartó .. .

—  B orodaux . . .  M nie czekolady .. . .  S z a m ­
p an  tu ta j. . . .

—  N a  po s ie d ze n iu  kom isy i  w yjaśn ię  
panu .. . .  — .... g d y  ub ie rzesz  sukn ię  b ia łym i 
fontaziarai.. . .

P a n n a  L e  Q u e s n o i  po leca  V a lm a jo u ra  
w zg lędom  sp r a w o z d a w c y  j e d n e g o  z d z i e n ­
n ików , d w ó ch  d e p u to w a n y c h  kłóci się o cła 
o ch ro n n e ,  pan ie  o b m a w ia ją  się w zajem nie ,  
m łodz ież  uk ła d a  p o k o n c e r to w e  par ty jk i ,  ko r  
k i s t rze la ją ,  dzw o n ią  szklanki i kieliszki.. . .  
w rzaw a ,  g o r ą c o ,  chaos . . .

—  D r u g a  część  k once r tu . . .  woła N um a, 
—  p ro sz ę  do  sali, z a c z y n a m y  od  so n a ty  
w „ F — d u r" .  (C. d. n )

mysłuwców trudniących się handlem matę 
ryałami budowlanymi, obowiązek tem żmo 
dniejszy, że budowniczy miejski, aby  wydo- , 
łać  swemu zadaniu, mnsi być bez przerwy 
na nogach, bac/yć na wszystko i nie mieć 
innego zajęcia, jak tylko zajęcie z jego 
urzędem ściśle związane. Jak budowniczy 
miejski zadaniu temu odpowiedział, zazna­
czyliśmy w artcknle poprzednim —  „A słowo  
sta ło  się cia łem 44. —

* *
*

O ska rża m y, ta k  jest, o skarżam y bezpo­
średnich i pośrednich spraw ców  k a ta s tro fy  
pon iedzia łkow ej i czw artkow ej o niesum ienne 
z  pełną  sam ow iedzą prow adzenie budow li 
p rze z  nich podjętych  o brak dozoru ; o n ie• 
sum ienność pom aw iam y p  p. budow niczych , 
za rzu t zan iedban iu  dozoru czym m y p. budo 
w niczem u m iejskiem u. N iecha j się ci panow ie  
b ron ią , m y p e łn im y  za szczy tn y  obowiązek 
podniesienia g łosu ska rg i 'm en em opin ji p u ­
blicznej, k tórej je s te śm y  w yrazem , reszta  n a ­
leży do T ryb u n a łu , do P ro k u ra to m  i do 
M agistra tu . A lea  ja c ta  est.

4

K R O N I K A .

Przemyśl d. 16. sierpnia.

Uroczystość obchodu urodzin ce­
sarzu odbędzie się  następnie : W niedzielę w ielk i 
koncert w szystkich  kapel wojskowych w ogrodzie 
kasyna w ojskow ego; o godzinie 8  wieczór tego  
sam ego dnia capstrzyk z m u zy k ą ; w poniedziałek  
rano pobudka; o godzinie 8 msza połowa na 
błoniach W ilcza w obecności całej załogi, po 
czem defilada przed J. E. fmp. bar. R heinlan  
derem. W  katedrach rzym. kat. i gr. kat. odbę­
dzie się  uroczyste nabożeństwo celebrowane prze* 
N ajprzew ielebniejszych biskupów obu obrządków, 
w którem wezm ą udział reprezentanci wład* rzą­
dowych i autonom icznych.

W  k o n sek ra c ji N ajprzew ielebniej- 
szeg o  ks Juliana Sas K u iłow sk iego
biskupa sufragana przem yskiego w niedzielę dnia 
17. bm. wezmą udział p. nam iestnik, przedsta­
w iciele władz krajowych, autonom icznych rządo­
wych i wojskowych. Słnżbę porządkową w kate­
drze gr. kat. będzie podczas obrzędu pełnić straż 
ochotnicza pożarna pod dowództwem sw ego na­
czeln ika p. Adolta Amorta.

M i a n o w a n i a  Rada szkolna krajowa z a ­
m ianowała tym czasow ego nauczyciela J ó z e f a  
G o r c z y c e  w Uhercach Zapłatyńskich, stałym  
nauczycielem  szkoły  etatowej tam że. ^

W iadom ości w ojsk ow e. Ćwiczenia .
artyleryi rozpoczęły się  w okolicy Krównik z dniem  
1 6 . bm. i potrwają z pewnym i przerwami do 2 0 . 
bm. W dniu 2 0 . bm. zakończy ćwiczenia manewr 
nocny, w którym weźm ie udział także piechota, 
gdzie przy ośw ietleniu elektryczuem  będzie arty  
lerya strzelać ostrym i nabojami.

F e s t y n  towarzystwa gim n. „Sukół“ w 
połączeniu z luteryą fantową odbędzie się na 
Zamku w niedzielę d. 3 1 . sierpnia. K om itet fe­
stynow y został wybrany i podzielił się na 
kom isye, z któryzli każda w zięła się  już do dzieła.
O ile  nam program jest wiadom y, to publiczność 
przybywająca na Festyn Sokoła znajdzie niejedną 
m iłą niespodziankę.

Gwiazda przemyska, z powodu uro­
czystości urodzin cesarza przypadającej w ponie­
działek dnia 18. b. m., odłożyła swój „F esty n u 
na dzień 2 4 . b. m.

P. K arol M atkow ski n au izycie l tań­
ców przybył do naszego m iasta na dłuższy pobyt.
P . K arol M atkowski znany jest, jak o  nader su ­
m ienny i zdolny nauczyciel, a gdzie ty lk o  przeby­
wał i nczył, zasłużył sobie na ogólne uznanie. Nie- 
wątpim y przeto, że i nasza publiczność oceni te 
za lety  p. K. M atkowskiego i skorzysta  licznie  
z nadarzającej się  sposobności w yuczenia dziatwy  
tąficów tanio i dobrze.

N iem iecka operetka zaw itała powtórnie 
do Daszego miasta i gości na Zamku.

Z rusztowania, najnowszej konstrukcyi , 
w ystaw ionego przy kam ienicy A scbkanazego, spa­
dła onegdaj beczka napełniona wapnem i rozbi­
ła  się  na u licy  a w yciek łe z niej wapno obry 
zgało od stóp do g łów  przechodzącego tam tędy  
rotmistrza od ułanów.

Porzuciła dziecko trzym iesięczne n ie ­
znajoma kobieta, którą z  litości na nocleg  przy­
jęto w domu państwa N. zam ieszkałych w ka­
m ienicy p. K arpińskiego przy u l. W ęgierskiej. 
Poszukiwania za wyrodną m atką Die odniosły 
dotąd żadnego skutku. P olicya pozostaw iła tym - 
seasow o porzucone dziecko na opiece państwa N.

W yw ichnął nogę onegdaj na gościńcu  
rządowym szef dzierżawców propinacyi m iejskiej 
Freudenheim . Przytem  je s t  to ciekawem , że Freu- 
denheim naprawia w łaśnie jako przedsiębiorca tę 
przestrzeń gościńca, na której wyw ichnął nogę.

N ieludzkość podoficera. W  czwartek  
d. 14 . bm., gdy o godzinie 11 w nocy pow ra­
cało wojsko traktem  jarosław skim  z nocnych m a­
newrów, rzucił się podoficer z 7 kompanji 7 7 . pp. 
jak  zwierz dziki na szeregowca, bił go po twarzy, 
szturkał i szarpał za w łosy. Liczna publiczność 
przypatryw ała się  z oburzeniem temu brutalnemu 
czynowi. JeBteśmy pewni, że w innego podoficera 
nie m inie zasłużona kara.

Ogień w ew nętrzny, w  poniedziałek  
d. 11. bm. pow stał na »trychn realności p. ('w ie­
ka przy ul. Lwow skiej ogień ze sienika podpa­
lonego przez nieostrożnego term inatora. Straż 
pożarna m iejska ugasiła  ogień bez w ielk iego  
wysiłku.
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K am ienica Teicha, przy nl. D o b ro -! n y m  p o trzeb o m  byłoby o tw a r c ie  p r z y b y tk u  
m ilsliiej, zarysowała się  i grozi upadkiem . Jest w y ż s / t j  n a u k i d la  k o b ie t  w  kraju , 
ona zam ieszkała. Odkrycia bogactw kopalnych w

Strzeżonego, Pan Bóg strzeże. Bla- Rosyi. — fitruj/ d o n o B i,ż e  w p o w ie c ie  tagm i-
charz W einreb, który z A schkanazym  i Mlinzem [ lO sk im , w p o b liż u  r z e c z k i N a g o ln e j ,  k i l k a  
zawarł um owę o pokrycie dacbu kam ienicy przy | s p ó łe k  p r z e m y s ło w y c b  p r z y s tą p iło  d o  pos/.u -  
nl. Franciszkańskiej i Szerokiej widząc, jak nowe k iw a ń  b o g a ctw  m in e r a ln y c h . B e lg ij s k i  iliż y -  
bndowle jedna po drugiej się walą, i uie ufając n ier  Z  b r o w sk i z n a la z ł k a w a łe k  p la ty n y  gąD  
zupełnemu bezpieczeństwu kam ienicy A sehkana-i c z - St e j  w a ż ą c y  1 0 ' /a fu n ta , na p o łu d n io w y m  
zego i Mlinza wybudowanej przez budowniczego s t o k u w \ ż v n \  G r ib o w a c b sk ie j . R u sk i in ż y n ie r  
p. R cinigera, —  dbały o życie własne i sw oich i g ó r .l ic z y  L asz i n k o , w g łę b o k o ś c i  1 2  są żn i  
robotników, wzbrania się dacii pokrywać. o d k r y ł g r u b ą  ż \ ł ę  k w a r c u  z ło to d a jn e g o ,  a

Z i n o r t w y c h w s t a ł a .  R y fk a liy ła  t o s t a r a ,! p rzem y  w a ją c  p ia se k  r z e c z n y , z n a la z ł  k a wa -  
biedna i słabow ita żydówka. Gdy zachorowała, ł< k  sza firu  d o s k o n a le j  p r z e z r o c z y s to śc i,  w ar- 
umieszczono ją  w szpitalu żydowskim  i tam z a - i to śc i, w e d łu g  /.d a n ia  s p e c y a l is t ó w  3 2 .0 0 0  
kończyła swój żywot d. 14 . bm. Położono ją  w ! ru b li. In ż y n ie r  Z im o w sk i o d k r y ł  nad  rzek ą

Nagolcjg)kiom po k ł  dy srebra  samorodnego 
i rndy  s rebrnej ,  uraz rud-, nik lowej.  O d k ry ­
cia te w yw oła ły  ożyw ienie  w n a b y w a n iu  i 
o d dz ie rżaw ian iu  ziemi.

Sztuczny deszcz. Rząd S tanów  Z je d n o ­
czonych A m eryki Pó łnocne j udzielił świeżo  
pew nem u stow arzyszen iu  rolników 2000 d o ­
larów zapomogi na  d, św iadczenia ,  których 
celem je s t  j a k  brzmi u c h w a ła :  „Sztuczne 
w y tw arzan ie  deszczu." N a  czele k ó łk a  b a­
daczy  stoi se k re ta rz  tninistoryum rolnictwa, 
duszą  j e d n a k  śmiał,  go p ro jek tu  j e s t  senator  
F a rw e l l ,  k tóry  oddaw na  popiera  energiczuie 
teoryę, że  dość na zoac /ue j  w ysokości w y­
k o n ać  Bzereg eksplozyi,  aby  para  w odna 
sk o n d e n so w a ła  się i w formie deszcu sp a d ła  
na  ziemię. O tó ż  próby, mające n a  celu w y ­
wołanie na  tej d rodze  deszczu, odbędą- się 
za k ilka  tygodu i na stepach nad rzeką  Colo­
rado  i K ansas .  Inżyrowie,  n a leż ąc y  do eks 
pedycyi,  porozumieli się już  co do sposobu,

trupiarni na słom ie, wykopano grób i zwołano 
ludzi do uskutecznienia rytuałem przepisanego ob­
m ycia ciała i obleczenia zwłok w b ia łą  b ie li­
znę. A liśc i, zaledwo uraywacze do trupiarni we­
sz li, zerwała się zmarła R yw ka z barłogu, siadła 
i pow itała ic.li głosem donośnym : r jlingłecli, ecli 
bin nocb niszt to jt ,u (powoli, jeszcze nie umarłam.)

Mnry pod sekw estrem . Gdy w czwar­
tek  m iniony zm arła F eiga  Dera, żona w iniarza  
Mecbla Dema i miano ją wynieść na okopisko, 
zabrakło mar. Po długiem  poszukiwaniu odnale­
ziono je  w reszcie u Riwena Feuera. Biwen Feuer, 
u którego je  tym czasow o złożono, nie chciał w y­
dać mar, dopóki mn mąż zmarłej nie zapłaci 
składow ego. Po długich targach w ydał wreszcie  
Riwen Feuer zasekwestrowane mary za złożeniem  
23  ct. i wyniesiono na nicli z podwójnym po- 
spieehem  F eigę  na m ifjsce wiecznego spoczynku.

(iw irzenia Z wybuchowym i m ateryałam i 
odbywała c. i k. inżynierya w czwartek m iniony 
na placn ćwiczeń pod Prałkowcam i. Silne deto- 
nacye następow ały jedna po drugiij przez całe w ja k i p rób y  o d b . w a ć  s ię  m a ją . Do je d u o -  
popołudnie bez przerwy, a w łaściciele nowych j  razów  eg o  d o ś w ia d c z e n ia  p o s ta n o w io n o  U żyć  
kam ienic i budowli niedokończonych truchleli z | o k o ło  150 fu n tó w  d y n a m itu . Ilość ta  po- !

D in a m i tp a t ro n e ,  a b y  je g o  w yrzuc ić .  A  u 
was. . . A u f  fer T u g  zw e i  kam ienices .

M oritz  sei klug i w y p ro w a d za j  sze z 
tak ieg o  m ias ta .  D ie  sollst m ech  h ó ren .  Za- 
b iraj tw e g o  żona, tw o je  d z e c k e  i w ypro  
wadzaj sze auf die b łon ies .  D o r t  steli dir  
u f  a Sike, a  chociaż  tam  sc h m e c k t  e p p e s  
n ich t suss od  rze rzn ie  i od  p a s k u d z tw a  k a  
nałowego, to  lepiej w ąchacz  żle , j a k  p o d  
zabite  k am ien ice  bycz  zaw alonym  c z ło ­
w iek iem .

f l o r ’ aui m e ch  Moritz .  C z e k a m  na 
cz e b ie  z o d p o w ie d ź  i sz c z y sk a m  na se rce

Twój X . 
W e g e n  M einem  d ic h te r ischen  
„ incogn ite"  nie m o g ę  sze 
p o d p isa ć  . . . .  M oritz  n„  b ło n i e s !

Z bruku.
R usz tow an ia ,  d o m y ,  b iesy 
W a lą  się  na  głowy,
N as ta ł  w sa m ą  le tn ią  p o rę  
S e z o n  „ru inow y ."

G d y  ulicą cz łow iek  idzie 
D rż y  . . . .  i należycie ,
By m u P a rk a  g ra d e m  ceg ie ł  
Nie p rze rw a ła  życie.

Czy p o m o ż e  co  n a rz ek ać ?  
Bierz to  w szystko  licho 1 
N o w y  z a s tę p  a rc h i te k tó w  
Z b u d o w ał  J e ry c h o .

obawy, aby kąm ienice i budowle nie runęły od 
tego huku, jak  ongi mury i w ieże Jerycha od 
odgłosu trąb Izraela.

P otężne pragnienie. Pobożni p ie l­
grzym i powracający wczoraj z odpustu w Kalwaryi 
Pacławskiej byli tak spragnieui, że przpz popo­
łudnie w yp ili na Janikach drugich zwanych  
„I)ziadów kąw 1 0 6  wiader piwa I

D w a razy  egzek w u je  o. k. urząd

dziclouą będzie na sześć części. D ynam it  
dźw ign ię ty  zostanie w górę  przez balony / 
pap i-ru  i skoro wzięci na wysokość 3 0 0 0 ,  
stóji, pociągnięcie d ług iego  s/.nura w yw oła  
w nim c k s p b z y ę .  Członkow ie e k s p e d y c j i  
nic w ą tp ią  aui na  chwilę, żc następstwem 
ci.łigo s / i -r igu  podobnych wybuchów d \» a -  
initu, będzie des/.cz u lewny, k tó ry  obejmie 
przes trzeń  o długim  promieniu. O ptym iści

Zapiski bibliograficzne.
To w. im. Stnisław a M sz ie a  w y­

dęło  tom ik  XV swoich książek. Z aw ie ra  on 
Ad. Mickiewicza. „Księgi n a rodu  polskiego 
i p ic lg rzvm s.w a polskiego 1832", tudzież 
„P rze g ląd  w i j s k a “ — z portre tem  wieszcza.

podatkow y jedną i tę samą należytość. Ten m iły p r z e p o w ia d a ją  ju ż  n a w e t , ze  w k r ó tc e , d z ię k i
żart fiskalny zdarzył się dyrekcyi k a sy  zaliczko  
wej rzem ieśl. i roluik. w Przem yślu. W s p o r a n io n e j  

kasie  wymierzono należytość intabulacyjuą w kw o­
cie 8 z ł. 3  ct. K asyer uiścił ją  w di.iu 9. czer 
wca br. i otrzyma! pokwitowanie. Mimo to po­
ja w ił się  w dniu 5 . b. m. pan egzekutor i bez 
względu na przedstawienia urzędników kasy, że 
należytość została zapłacona, zagrabił na pokrycie  
zapłaconej należytości biurko. Ewidencya w biu­
rze egtekucyjuem  urzędu podatkowego nie musi 
być szczególną.

Płtn  Emil Zollner bhwiący ębecnie w 
Piszczanacli ua W ęgrzech donosi nam że w iado­
mość podana w „G azeoieu o sprzedaży jego re­
alności przy Lwowskien. trakcie położonej wraz 
z piecem eegielnianym  skarbowi wojskowemu nie 
jest prawdziwą, i że nawel skarb wojskowy nie 
traktow ał z nim o nabycie tej realności. Prostu­
jem y więc tę m ylną pogłoskę.

Pożar powstały od pioruna w llurkn w 
środę dnia 13 . bm. zn iszczył doszczętnie stodoły  
dworskie napełnione tegorocznym  zbiorem. Szkoda 
je st  znaczna i niepowetowana.

Zgorzało w Bus/.kow iczkacli wczo­
raj obejście włościańskie. Płomień by) widoczny 
w m ieście. Pożar spowodowała nieostrożność m ie­
szkańców.

P orządki na drugim  torzc k o le ­
jow ym . Przy układaniu drugiego toru pod 
M edyką oberwała się g lin a  i zasypała robotnika. 
W ydobyto go wprawdzie z pod g lia y  lecz zo 
złam aną nogą. Uszkodzony robotnik znajduje się  
od poniedziałku w szpitalu powszechnym .

Rozmaitości.

D yp lom y m agistrów  farm acyi m u­
szą posiadać w przyszłości ct farm aceuci,  
k tó rzy  sam odzieln ie  zaw iadyw ać  m ają  aptć- 
kam i.  T a k  orzeka  najnow sze  rozporządzenie 
m in is tra  ośw ia ty ,  w ydane  do d ekana tów  
w ydzia łów  lekarsk ich  w W iedniu, P radze, 
In sb ru k u  i K rakow ie ,  oraz do d tk a n a tó w  
w y d z ia łó w  filozoficznych w C/.eruiowcach i 
Lw ow ie .  Prócz tego rozporządzenie  orzeka,  
że do sam odzielnego k ie row an ia  ap tekam i 
będą  w przyszłości dopuszczani farmaceuci 
z dyp lom em  m agis tra ,  którzy  w y k a ż ą  p ię­
c io le tn ią  s łużbę p ra k ty c z n ą  w ap tek a ch .

Kursa m e d y c z n e  d l a  k o b i e t  w Po 
tersburgu m ają  być znów przyw rócone  na 
sk u te k  licznych próśb i n aw o ływ an ia  nie- 
k tó iyeu  postępowych dzienników . Ministe- 
ryb u  ośw ia ty  w y s to sow a ło  za p y ta n ie  do 
rady m iejsk ie j,  ja k im i na ten cci rozpo­
rządza funduszam i ? T a  odpow iedz ia ła ,  że 
ma jnż ze b ranych  200.000 rubli, oprócz tego 
zaś  wielu prywatnych  ob y w a te l i  p rzy rzeka  
ho jn e  zapom ogi, byle ty lko  ta  tak  po trzebna 
in s ty tn ey a  o tw ar ła  swoje podw oje  adep tkom  
m edycyny .  K up iec  miejscowy Mo raz o w zo ­
bow iązał się d aw ać  corocznie za s i łek  w 
kwocie 5000 rnbli. L iczne zas tępy  Rosy inek, 
kszta łcących  się na nu iw ersy t  ;tach z a g r a ­
nicznych, św iadczą najlepiej,  j a k  wielkiem 
do b ro d z ie js tw e m  i zadośćuczyn ien iem  ist t

pi mjBłon ości stow arzyszenia ,  jałowe d , iś  
atepy be/, żadne j  pracy zmi» nią się w żyźne 
łany  zbi ź we. K oła  nau k o w e  w y f tża ią  się 
nieco pesym istl  c/.niej o rezu lta tach  zapow ie­
dzianych dośw iadczeń  i nic podziela ją ró­
żow ych  nadziei s tow arzysz .eu ia ; wprawdzie 
nie p rz e ć .ą  one, że próby udać się m o g ą ,  
lecz nie w ró ż ą  ztąd  korzyści p rak tycznych ,  
ponieważ ilość d e s z t /u ,  m ająca być s p r o w a  
d /o n a  tą  d rogą,  n c odpow ie kosztom, ja k ich  
u rządzen ia  podobnych eksplocyj wym agać 
będą.

Jubileusz okularów. Okulary  były
przedm io tem  długich studyów  p. Jó -e fa  Ro- 
deus toka ,  uwieńczonych dziełem w ydatiem  
p. t. „O ku la ry  " (Die Brille). W  niem u d a -  
w adn ia  au to r  is tnienie ok u la ró w  od 2.000 lat. 
Istn ia ły  one w tedy , ja k o  zw y k łe  szk ła  po- 
więks a jące ,  ty lko  d la jed n eg o  oka  zastoso­
wane. T ak ich  u -/^ wal już  N eron  pode/ <s walk 
gbidvatorów . W X II I  w ieku, tj. w r. 1290, 
nas tały  szkła podw ójne.  W yna lazek  ok u la ­
rów przypisu ją  albo S a lo n o w i  dogli A rrn-ti ,  
albo m n ;cbowi A leksandrow i Spina. Dawniej 
należały one do rzeczy nader  cennych, na­
by w anych  jeszcze w X IV  wieku na wagę 
/ lo ta  i tes tam en tem  p rze kazyw ane  by łv  na 
własność. D i  w yrobu oknla iów  używ ano w 
m ie js ic  szk ła  szm aragdu , zwan go berth m, 
d la tego m ożeb.iem jest. że nazw a ieb uicmiec 
k a  die B rille  od tego s łow a pochodzi;  ró ­
w nież  s łuszn ie  m ogą sądzić ci, k tórzy  wy 
wodzą nazwę die B rille  od s łow a parilium , 
k tó rem  oznaczano w w iekach średn ich  rze ­
czy parzyste. P ierw sze  w eroby  pochodzą z 
Włoch i z H o lan d y ' .  W XV wieku bv ły  już 
fabryki okularów  w N orym b :rdze i w Pru- 
siecli- D m  niej używ ane były o k u W y  jako 
rzecz p< trzeboa, nas tępnie  w szechw ładna  
pani inod i zam ieściła  oku la ry  w swych przy- 
k a / a u L c h .  W kró tce  modzie sp rz y k rz y ł  się 
ksz ta ł t  okularów , n ad a ła  im ładniejszy  — 

Ibinokli, a przedtem monokii. Poczciwe i na- 
(der  p rak ty c zn e  oku la ry  zostały  pogardzone, 
us tępując  m iejsca szykowniejszym .

Kącik humorystyczny.
J .iroslau, 15. s ie rp ień  1890.

Liebor M oritz !
Niech czeb ie  . .  . nie p ow im  te g o  p a ­

s k u d n e g o  s łow a ,  ale wie kan  m an  sch lugen  
so a T e l e g r a m m : „ D w i e  k a m i e n i c
z a b i t e ,  f i i n e l L e u t  p o ł a m a n y c h ! "  
Ja ,  m o je  żo n e  , S parge lg r i in  co naw róci ł  z 
Z a k o p a n e g o ,  M aisherz  i w szystk ie  inne, m y 
z p rz e ra ż e n ie  h ab e n  ver lo ren  d en  K oich .  
N iech czeb ie  . . . d ie  p a sk id n y k .  D er  
S c h re c k  ta k  w lazował we m n ie ,  że sz tuka  
w ierszow ania  ca łk iem  za bu łem  i p isze  do 
czeb ie  z p o w sz e c h n y m  p rozą .

A  ungliick liche S ta d t ,  wie sug  a wie 
m oże  wasz bo d o w n icz y  rak do m y  sob ie  lekce­
ważyć  I? U  nas w Ja ro s ła w ie  b a u t  m a n  so 
fest, że jak postaw ili  wierz.ów n a  p rzy jęc ie  
S e in e r  M a jes ta t ,  to musiali p o d k ła d ać  eine

Z ł o ż e n i e  z w ł o k  A d a m a  M i c ­
k i e w i c z a  n a  W a w e l u  4  l i p n a  1890. 
K s ią że czk a  pam ią tk o w a  za p ow iedz iana  pud 
tym  ty tu łem  opuśc iła  już prasę i jest d<> 
n a b y c i» we wszystkich księgarniach za  p r z y ­
s tę p n ą  cenę 80 ct. W y d a n a  w K ra k o w ie  w 
d rn k i rn i  zw ią /ko-vej zos tającej pod z a r z ą ­
dem A ndrzeja  Szyje  wskiego w ygląd  1 b u d ' .o  
pięknie.

N a  kurcie  ty tu łow ej znajduje się ndatuy  
rysunek  P io tra  Stacbiew icza p rzeds taw ia jący  
dzwon Z y g m u n ta  i pochou cieniów spo< zywają- 
cycb w pan teon ie  polskim k ió lów  i bohaterów . 
K siążeczka ozdob ona je s t  dworna portre tam i 
w ieszcza (w edług ry su u k u  L. H orow itza  i 
P. S tachowicza) 18 ryciuauii, k tóre  ilustru ją  
pochód ze zw łokam i /Mickiewicza ua Wawel, 
i odciskam i nn d lu odbitego ua cześć tej 
uroczystości przez Tow . im Mick. we L  vo- 
wie.

T re ść  kaiążk i zaw iera  prócz wstępu 
k ró tk ą  b is to r --ę powstania i rozw ijan ia  się 
p ro jek tu  sp row adzen ia  zwłok nieśmiertelnej 
pamięci A dam a z ziemi f rancusk iej do g ro ­
bów królewskich, przeb ieg  ceremonii na cm en­
tarzu  w M >nt a o r e o c y , mowy tam  wygłoszo 
ne przez Rei.ana, L r rminę, Czartorysk iego , 
S te fan a  Grabowski go i B ogdanow icza,  opis 
uroczystości przy przebyciu  drogich s z c z ą ­
tek do Zurychu  i opis przewiezienia ich pr ez 
W iedeń  D a h j  nas tępuje  bardzo za jm ujące  i 
p m czające  sp raw o zd a n ie  p. F ra n c isz k a  Za- 
lańskiego, sekre tarz  a kom ite tu  Indowego w 
W adow icach  o zajęciu się ludu z wszystkich 
okolic Polski tą urocziMtuścią i u udziale 
ludu w pogrzebie. Wrcs-.cie da je  ks iążka  
- iokładov opis uroczystości 4  lipca w K ra  
kowie. T a  znajdzie czy te ln ik  wszelkie w aż­
niejszo szczegóły, mowv p. W ład .  M ickie­
wicza, m a rs z a łk a  krajow ego, aksdcm ikn  
Łowickiego, A su y k a  i S tan .  br. T a rn o w sk ie ­
go, spis p rzesy łek  k ł  -sów, liści ze szar tam i 
n a d e s ła n y c h  do W adow ic,  spis wieńców i 
szarf  zł żouych  w muzeum n a rodow em  w 
K rakow ie i bibliografię złożeuia zw łok ze 
b ra n ą  przez p. M aurycego  S tank iew icza .

K s ią ż k a  ta  d a je  d o k ła d n e  w yobrażę  
nia o przeb iegu  tej uroczystości narodow ej 
p e łne j  m ajes ta tu  i iście k ró lew sk ie j  powagi 
i stanowi d ro g ą  p am ią tkę  dla tych , którzy  
biorąc udział w pogrzebie w ies/cza doznali 
sami tycb podniosłych wrażeń; d la  tych zaś 
k tórzy  tam  nic byl' ,  podw ójn ie  jest pożą­
d an ą  um ożliwiając im stw orzenie  sobie 
w łasnego  pojęcia o rzoezy.

Książkę tę  za lecam y każdem u  domowi 
polskiemu.

sp rzedano  zaś  o 3.097 cet. m. więcej, niż w 
tym  sa m y m  miesiącu r. 1889.

W yrób wódki w Galicyi. W m ie­
siącu c /e rw c u  ro k u  1890, w 59 gorzelniach  
w yw arzono  ogółem 453.235 do w yrobu  o- 
znajm innych stopni a lkoholu .  N ajw iększa  
ilość gorzelni b y ła  w ruchu w powiecie 
p rzem ysk im  10 (47.942), s tan is ław ow sk im
10 (84.728). brodzkkim  9 (9.600) kołom yj-  
skim  7 (196.550), Samborskim 5 (45.171), 
k r a k o w s k im 4  (7 378), t . irnopo lsk im 4(23 .100),  
tarnow skim  3 (7.140), lw o w sk  m 2 (21 UOO), 
n o w o są d e ck im  2 (5.100). san o ck im  2 (4.048), 
rzeszowskim 1 (478).

Wyrób piwa W  Galicyi. W m iesiącu 
czerw cu roku  1890 ogó łem  b i ł o  w m c h u  
151 brow arów , w których w yw arzono  72.025 
hektolitrów  p iw a. N ajw ięcej browarów, bo 
19, było  w ruchu  w powiecie rzeszowskim, 
gdzie w y w irz in . )  6 .464  bekt.  n as tęp n ie  W 
powiecie ta rno j io lsk  in 18 (4.973 kekt.) ,  brodź- 
kim 17 (5.106 hek t :) ,  przem yskim  15 (7.106 
b e k t ) ,  k ra k o w sk im  11 (5.560 bekt.) , n o w o ­
sądeckim  10 (4.308 h e k t ) ,  s tan is ław ow sk im
11 (3.825 hekt.)  sanock im  10 (3.266 hekt.), 
lw ow skim  9 (3 .780  hekt.) .  san iborsk im  8 
(4.929 bekt.), ta rn o w sk im  8 (4.929 bekt.) ,  
ko łom yisk im  6 (2193 hekf.), w m ieśc ie  L w o­
wie 5 (12.040 bekt.) , w m ieśc ie  K ra k o w ie  
4  (4.162 hekt.).

W ydawca i odpow iedzialny redaktor  
J ś z e f  J n r o l i m

Drobne ogłoszenia.

P l a c  p o d  b u d o w ę  34 mtr. frontu na 
przeciw składów  artyieryi ulica D ługa jest z wol- 
u ej ;ę k i  do sprzedania. Bliższa w iadom ość u w ła ­
ściciela p. J . Górniak.

O l a  c i e r p i ą c y c h .  T a k  młodsze jak s t a r ­
sze osoby obojga  płci popad łe  w p rz y k rą  k o l iz ję  
dla honoru i zd row ia  szkodliw ą,  s t ro sk au i  chorzy 
na  jakąkolw iok  Btabość ch ron iczną  albo z a k a ź n ą  
oierp iący  a wreszcie wszyscy fizycznie zniszczeni,  
zdenerwowani,  jak  w ogóle ua  Bitach w i ta ln y c h  
podupadli ,  niectiai się udadzą  lis townie do b. le­
ka rza  obw odow ego ,  d ługole tu iego  p r a k ty k a  i w ła ­
ściciela Z ak ład u  orilynacyjneijo w Budapeszcie,  od 
k tórego za uades łan iem  należytości n a ty c h m ia s to w ą  
pod każdym  względem nader  sku teczną  pomoc le ­
k a rsk ą ,  e w en tu a ln ie  potrzebne lek a rs tw a  s e k re tn ie  
Otrzymaj

L isty honorowane w jak im kolw iek  bądź 
ęzyku pisane należy adresować.- A erztliclie  Or- 
dinatious-A nstalt Bub Nr. 15. Zwei, M ohrengasse 

iin Budapest-Ungarn zu Handen des Herrn Franz 
Poppl.

P o i r a k o j e  s i ę  zdolnych pracowników  
do w szelkich roiiót ślusarskich za dzienurm w y ­
nagrodzeniem  od 1 zł. ’30 ct. do 2 zł. i w yżej, a 
to wedłnst zdolności.

Bliższa w iadom ość, Jau Stankiew icz pracow- 
uia ślusarska ul. Batorego we Lwowie.

Z n a j d z i e  p o m ł e s s c s e n l e  parustndeu- 
tów z dobrej fam ilii, w znauym domu familijnym  
i zarazem uauczycieiku język a francuskiego, kon- 
w ersacya "ancuska w domu. — B liższe poinform o­
wanie się  ulica Franciszkańska I. 16 , doiu W go  
Mach siakiego I. piętro wprost kościo ła  0 0 .  Fran­
ciszkanów.

Jednego ucznia
przyjmie

drukarnia 8. F. Piątkiewicza
w Przemyślu.

Dział ekonomiczny.

Proditkryn i sprzedaż soli. W m ie­
siącu czerwcu r. 1890 wym siła p rodukeya  
soli w Galicyi 101.411 cctn. metr.,  sp rzedaż 
zaś z zapasów  95.666 ctn. metr.  W tym 
sam ym  miesiącu roku 1889 w ynosiła  pro- 
d u k ‘ y a  101.068 cetn. metr.,  sp rzedaż zaś z 
za jia  ów 92.569 ce tn .  metr.  Z  porów nan ia  
w y j iL w a ,  iż w miesiącu czerwcu roku  1890 
w y p ro d u k o w a n o  o 8.343 cetn. m etr .  więcej

Rozkład jazdy.
(czas pesz tensk i) .

Z  Preumyila do Licowa odchodzi pociąg  
osobowy o godz. 5. mm. 37 rano, kuryer-  
ski o godz. 1 min. 34 po płd., mieszany 
o godz. 3 min. 31 po płd.,  osobowy o godz 
6 min. 15 wieczór.

Z  Trzemyśla do Krakowa  ndcuodzi p o ­
c iąg  osobowy o godz. 6 min. 5G rano, om 
bowy o godz. 9 min. 53  rano , ku ryersk i  
o godz. 4 min. 19 po płd., osobowy o 
godz. 11 min. 7 wiecz.

Z  Tr*em yfla do Chyrotoa, Zagórza No  
wego Zagórza, Mezó Laborcz i Leg.- M ihalyi 
odchodzi pociąg m ieszany o „od/,. 8 miu 
10 rano ,  tniesz, o godz. 1 min 57 w płd. 
osobowy o godz. 12 min. 4 w nocy.

Do Trzem yiia  z Leg.-Milmlyi, Meztt- 
Laborcz ,  N ow ego  Z agórza ,  Z ag ó rza  i Chy 
ro w a  przychodzi pociąg  osobow y o godz. 
3 min. 21 rano, mięszauy o godz. 12 miu. 
26 w płd . ,  m ieszany  o g«dz. 8 min. 12 
wiecz

O próca  tego lokaloe.
Z  Przemyśla do Chyrowa  o godz. 7 

min. 40  wiecz.
Z  Chyratca do Przem yśla  o goJz .  8 

min. 3 ram-.
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ZaWsze świeże

Wody mineralne
krajowe i zagraniczne

dostać można

w aptece pod „Gwiazdą*
obok w ie ż y  zegarow ej.

j r  Tylko niifta niewybuchowa

P
CS
f l

i
N
©

I
f l
f l
t
e

§
■
l

k

Główny skład galicyjskiej nafty niezapalnej,
F A H I I Y K I  J .  W I K T O R A  I S K I ,  (U strzyki d.,m.-) 

w  P r z e m y ś lu  
„Na Bcamie“ , i. I, rćg ulicy Franciszkańskiej,

Wyłączna sprzedaż

5? Nafty bezpieczeństwa 5?
( S i c ł i e r ł i e i t e - I F e t r o l )

C l l l f l t y | ? I 4  i  I I ?  I  '*tr nafty  salonowej podwójnie rafinowanej 20 cl.
n / j U l I l l e l l ^  I  " " gospodarskiej „ II! „

W l i  *   ̂  ̂ „W iktora" Pelroin niewybucliowiwo 30 „
Dla w y g o d y  P. T. Publiczności, oraz dla uniknięcia nadużyć 

ze strony sług, o których niejednokrotnie przekonaliśm y się, zapro­
w adziliśm y abonam entowe książeczki kuponowe zaw ierające do 
wolną ilość asygnat z 5 ®/# opustem cen drobiazgow ych.

A syg n a t  tych nab yć  można oprócz w pow yższym  składzie, także 
w handlach P T. Pan'  M achulskiego, E. W itkow skiego
A. Bourdona i w  Narodnoj Torhow li.

Dla w ygody P. T. m ieszkańców ZasaDia została  urządzona drobna sprzedaż 
w yż w spom nianych naszycb gatunków  nafty w Narodnoj Torhowli w Przemyślu  
(naprzeciw ck. Starostwa) po cenach w sk ład zie  głównym  niezm ienianych.

P rz y  zakupm e w beczkach w a żą cy ch  około 150 kilo lub kamion­
kach w ażących  około 25 kilo opuszczam y znaczny rabat.

P. T. Abonentom odstawiamy zamówioną naftę do pomieszkam 
bezpłatnie w szczelnie zam kniętych naczyniach i we własnym  wozie.

D ziękując za liczne i łaskaw e względy, jakim i s ię  obecnie c ieszym y, kre­
ślim y się  z poważaniem  Z A R Z Ą D  SK Ł A D U .
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Tylko nafta nieeksplodująca |

F.5H5HSHSH EHSH5HSP 5H SH SF 5H SH 5a5H 5H 5H bS5E5H 5H SH SH 5H £r5 SH SH SESe
Ci Droguerya i Perfumerya D. Ludkiewicza i Ski

w P R Z E M Y Ś L U  ul Kazimierzowska (dawniej Lwowska)

poleca P. T. Publiczności : P erfum y ,  mydła , wody pachnące, pudry, pasty, pro­
szki i wodę do konserw ow ania  zębów, kremy i wody rozmaite do konserw ow a­
nia ciała ,  ta rby  do farbowania włosów, pomady i wody do  włosów, wąsów 
i brody itp. itp. —  z fabryki krajowej J a n a  lhnatow icza we Lwowie, jakotcż z 
fabryk J .  G. P oppa  z \ \ i e d n ia ,  U. Thiesa ,  C. P rochask i,  K ie lhause ra  i innych 

Rozpylacze do perfum , łabędzik i do pudru, szczoteczki do zębów itp.
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N a i l a t ow i o s n ę

zaopatrzoną została

Filia fabryki wiedeńskiej 
H 1! I L U  i  Y \ A  HOII  NA i

w  P r r e m y ć l u ,  u
SYBiÓW

pod Gwiazdą"Franciszkańska 1. 156 naprzeciw apteki 
N A  I. PIOTRZE

w  w i e l k i  w y b ó r

ubiorów męskich i dziecinnych
Ubrania m arynarkowe od zł. 9 do 32 . Ubrania sałonow e i frakowe od zł. 22'—
Ubrania żakietow e „ 18 „ 4 0  Tużurki (t. zw. A nglezy)
Zarzutki w iosenne „ 9 „ —  z kam izelką „ 18' —
K am izelki pikow e „ l-7.r> „ 5 Ubranka dla chłopców „ 2 50

W ielki wybór szlafroków , m enżyków, paltotów p łaszczy nieprzem akalnych itd. itd. 
po najum iarkow ańszych cenacti.

S p o d n i e  e d  c ł .  3 d o  c ł .  1%.
Pp. Urzędnikom państwowym polecamy nowe u n ifo r m y

po cenach najprzystępniejszych.
0  łaskawe względy spraszają

H e i l m a n n  H o n n  i  S y n o w i e .
SK Ł A D Y  nasze: w e W iedniu, Przem yślu, K rakowie, Lwowie, Czerniowcach, 

O pawte, B ielsku-B iałej, T arnow ie, P ilznie (Czechy.)
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Ulica Franuszkatiska 1. 156 I. piętro. j|

Bożo błogosław! |
SKŁAD DRZEWA FR. DUSBERGERA 1

w Przemyślu (Nowa Targowica).
M am zaszczyt zaw iadom ić  S zanow ną  P. T. Publiczność , iż posia­

dam  w  m ym  zapas ie  nas tępu jące  m a te ry a ły  d rzew ne ja k o  to drzewo 
budow lane  n a  belki,  p ła tw y  i k rokwie,  ła ty ,  g ą ty  doborowe, wsze lkie  
m a te ry a ły  do o p a rk a n ien ia  i osztachecenia , deski rom aitych rozm iarów  
ja k o te ż  i jakości to ,eb t:  jod łow e , św ie rkow e,  sosnowe, topolowe 
i dębow e po cenach j a k  najnm iańkow ańszycb . Oraz przyjm uję w szelk ie  
obs ta lnnk i  drzewne w chodzące w mój zakres, w y k o n u jąc  ta k o w e  w ja k  
na jk ró tszym  czasie. S podz iew a jąc  się, iż S zan o w n a  P .  T . Publiczność 
raczy  mię j a k  do tąd  zaszczycać swymi ła sk aw y m i w zględam i,  k reślę  się

z g łęb o k iem  poważauiem
Franciszek Dusberger.

mmammwmsaam

WODY MINERALNE
krajowe i zagraniczne

utrzymuje na składzie

apteka „pod Opatrznością" F. BAJERA i* Przemyślu.

Czarnogórski

proszek roślinny &
C l i r y s  a n t l i e m u m

jedyny i niezawodny

środek  do w ygu b ien ia  w sz e lk ie g o  rodzafn
O W A D Ó W

jako to :
moli pluskiew, szw abów , stonóg i t. p.

poleca

D roguerya i Perfum erya  
D. L udkiew icza i Ski w Przem yślu
w pakiec.ikaoh po 5, 10, 15, 20 ,

4 0  et. lub też w w iększych «
ilościach.

ę g f -  O dsprzedającym  stoso- O 
J \  wny rabat.

(2

Pi
W

<1
%
<1

N

i

Z ^ E I ^ . 2 S T ^ .  S K L E P T T

3flT Z M I A N A  S K L E P U
z dniem 1. maja 1890.

O d rokn  1870 z n a n a

pracownia i skład obuwia
w łasnego  wyrobu

TEOFILA WÓJCICKIEGO
a zaszczycona m edalem  zasłogi za t rw a łe  w yroby  w r. 1882 na wystawie 
w P rz em y ślu  przeniesioną została z r y n k u  z w chcdem  z ulicy S zkolne j 

Nr. 2 z dom u gr. k. kap i tu ły
na ulicę K olejow ą N r. 101 do dom u 0 0 .  R eform atów

i poleea obecnie  pow iększony  w łasnego w yrobu  m agazvn  obuw ia wszelkiego 
rodza ju .  Dla pp.  W ojskow ych  O B U W IE U N IF O R M O W E . Z am ów ien ia  po z i 
miejscowe nsku teczn iam  za p rze s łan iem  zużytego bucika lub m iary  cenm tr .

D ziękując uprzejmie za doznane względy przez lat 15, staraniem  usilnem mujem 
będzie dokładnem  w ykonyw auiem  i słow nością  na zawsze na takow e zasługiw ać.

Z głębokim  szacunkiem  T eo fil W ó jc ick i.
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O dznaczenia n a  w ielu w y staw ach  rolniczych, uznanie Jockey K lubu

f i  W  I  Z  D  Y
PROSZEK O DŻYW IAJĄCY DLA BYDŁA, koni i owiec, '/, pudełka 

7 0  ct., '/ ,  pudełka 35  ct.

f i  W  I  Z  D  Y
c. i k. uprzyw ilejow any PŁYN KRZEPIĄCY (do um ywania koni), 

flaszka 1 zł. 4 0  ct.

'i

KW IZDY „POKARM SIŁY" dla koni i bydła rogatego. W skrzynkach po 6 zł.
i 3 z ł. i w pudełkach po 3 0  ct.

KW IZDY „\V A SELIN A U na kopyta końskie (do utrzym ania kopyt), puszka 1 zł. 25  ct. 
KWIZDY ,K iT “ do kopyt, (sztuczny róg), laska 8 0  ct.
KW IZDY „PROSZEK" dla nierogacizny, środek pom ocniczy przy tuczeniu dla nie­

rogacizny zanikającej, pudełko duże 1 z ł. 2 0  et., m niejsze 63  et.

KW IZDY „MYDŁO" dla zw ierząt domowych, sztuka 4 0  ct., mała puszka 1 zł. 2 0  et 
a w ielka 1 zł. 0 0  ct.

K W I Z D Y  „MYDŁO" do czyszczenia i utrzym ania siodeł i moderunku na konie, 
puszka 1 zł.

A by się uchronić przed naśladownictwem  proszę uważać na znaczek ochronny.

(U J E

Franciszka Jana Kwizda apteka cyrkularna w Korneuburgu
c. i  k . nadw ornego i  k r ó l. ra m . d o sta w cy  orep ara iow  w etery n a rsk ieb .

K  W  1 Z  II Y
KORNEUBURGSKI PROSZEK odżyw iający dla bydła

KW IZDY C. i k. uprzyw ilejow any płyn krzepiący dla koni, jak  też  i K W IZDY wszel 
kie preparata prawdziwe są na składzie we w szystkich aptekach i drogueryach 
monarchii.

a ®

KRO WIANKA
z koncesycucwanego zak ładu  krowiankoweg® 

I. Freysingera lekarza miejskiego w Lisku,
do n ab y c ia

w aptece, ,pod Opatrznością” F. Bajera
w Przem yśla.

Drukiem S. F. Piątkiewicza w Przemyślu,

A


